
Prenumerata w miejscu kwartal­
nie z ip .  12 —  m iesięcznie z łp .  4 . 

S e r  pojedynczy gr. 10.

RO Prenumerata na prow incji * opłaty  
pocztowy z łp .  20 kwartalnie.

w  vVarszawie. dnia 8 Październiką 1829 roku w  Czwartek.

W IADOMOŚCI KRAJOWA i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

Dziekan wydziału filozoficznego królewskiego imiwersy- 
tę tn .— W  w yk o n an iu  §. 179 ustaw  w ew n ętrznego  urzą-  
dzem a tegoż un iw ersy te tu ,  podaje do wiadomości, iz  J. X .  
Łukasz P roszow sk i ze zgromadzenia X X .  Pijarów, po Z ł o ­
żonym  calokurso w ym  pu b liczn ym  esam in ie  w  d n ia  i b. 
m. otrzymał u n iw ersy teck i  stopień magistra filo zo fji w o d­
dziale nauk f iz y c z n y c h .— W  W arsza w ie  dnia 5 paździer­
nika 1829 r . — Skrodzki.

Wiadomości W arszawskie.
Rada adm. królestwa zatwierdziła  z zachowaniem praw  

osób trzecich, Zapis u czyn ion y  przez Jana Kaijtcgo G l i -  
czyńskiego testamentem na dniu 8 lutego  i8a4  zdziała­
n y m ,  w summie złp. 1000, dla szpitala w- Starćj-Czesto- 
chow ie .
- -  W  litografji A. B rzez in y  i komp. w yszed ł  n o w y  ta- 
liiec po lsk i skomponowaziy i  u ło ż o n y  na fortepian  przez 
panią L. San van.
- -  N a żądanie w ic iu  osób wracających z prow incji  cjó 
s t o l i c y , pan Sachetti urządzi w  sw y m  gabinecie topoara- 
ficznym panorama Carogrodu w n o w y m  sposobie ,  tak? iż  
za jednem spojrzeniem bez szkła, lub z temże, cały  obraz 
Widzianym hyc może. P u n k t  z którego ta rozległa sto­
lica państwa Ottomańskiego zdjętą została , odpowiada zu­
pe łn ie  op isow i św ieżo  w  gazetach w arszawskich um ie­
szczonemu. R ó w n ie ż  na żądanie, będzie w ystaw ion a  VYe- 
necja, grób xięcia Józefa P on ia tow sk iego  i Pompejum.

{Teatr R ozm aitości.)  —  Ł askaw a publiczność zw ra­
ca ciągle swoję uwagę i względy na Teatr Rozm aitości. 
•»est to po niejakiej części nagroda za prace już podjęte; 
lecz więcej jeszcze zachęcenie do dalszych usiłowań. Za­
chęcanie to nie będzie slraconern, gdyż/aktorow ie  Teatru  
Rozmaitości zaczęli swoje dramatyczne życie  pod gwiazda 
bardzo szczęśliwą. Obrali sobie tylko jeden rodzaj, to 
•jest komiczny, a w iem y ile ciągle oddanie się jednemu  
przedmiotowi w p ływ a  na udoskonalenie talentów. Nie  
dzi-wujmy się tćj popularności jaką ci m łodzi i jeszcze ma­
ło '  doświadczeni artyści zyskali w W arszaw ie ..  Ko- 
medja będzie zawsze w guście Polaków, których charakter, 
ogólnie biorąc, jest otwarty, wesoły i uprzejmy. Trafili 
więc w ducha narodow ego: szczęśliwsi w tej mierze od 
swoich starszych braci, którzy w częstych przedstawieniach,  
to mar, to duchów, to upiorów, a zawsze jednych sm u­
tniejszych od drugich, chcieli pod pozorem oświaty  wmó­
wić w nas koniecznie jen iusz  Niemców lub Anglików.

Mówiąc o potrzebie podziału  pracy, nie widziem y, aże­
by ty tu ł  Rozm aitości, dany nowemu teatrowi, odpowiadał  
istocie rzeczy . T en  ty tu ł  s łużyćby raczej powinien T e ­
atrowi Narodowemu; bo gdzież większa rozmaitość? T a m  
dają opery, tragedje, melodramy , tańce akrobatyczne,  
dynamikę (Artfń/t^zoologją {Zoko, P ies z M on ta rg i ect.)  —  
W Teatrze Rozmaitości dają tylko komedje; a nie m ożna  
tego też nazywać Rozmaitością, że dziś dają komedje M o­
liera a jutro Goldoniego. Wprawdzie różnica m iędzy war­
tością tych dwóch autorów jest wielka: lecz rodzaj ten^ 
sam, a .zatem aktorowie nie  wychodzą z charakteru jak* 
na siebie przyjęli.

L ecz mówmy teraz o artystach w szczególności. Za  
bardzo pomyślne zdarzenie uważać najprzód p o w in n i,  z e  
mają lak światłego przewodnika. Jeżeli kto dobrze  
poprowadzić ich m oże, to zapew ne pan K u d lic z , k tóry  
jest razem i utalentowanym aktorem i znamienitym n au ­
czycielem szk o ły  dramatycznej; łączy  więc teorję i prak­
tykę. Jest przytem dobrym sędzią charakterystyki, p od  
w zględem ubiorów. Ni'ech się poczynający artyści nie zrażają 
że krytyka wytknie im czasem jakie uchybien ie: byłoby 
cudem, żeby od razu mieli posiadać doskonałość; ow szem  
niech tę przestrogę uważają (jeże li  tak p ow iem  wyra­
zem przyjętym) za ostrogę, która im wiele, dobrego p rzy ­
niesie ,  jak tylko będzie  sprawiedliwą.

Z drugiej strony uważać tu należy, iż Teatr R ozm aito ­
ści nie posiada jeszcze dostatecznego zapasu sztuk w yu­
czonych, czyli jak mówią R epertorjum . Każde więc s ce ­
niczne d z ie ło ,  które publiczności przedstawi, jest na pręd-  
ce wymizonem dzie łem . W ystawm y sobie p o ło ż e n ie  te­
atru , któryby codzień dawać przym uszony b y ł  nowe sztu­
ki. S łow em  że T eatr  Rozmaitości jest jak cz łow iek  na 
dorobku; i chociaż umienie ról jest p ierwszym warunkiem  
do dobrej g r y ,  jednakże nie  miejmy za z łe  artystom  
że się czasem  z pamięcią mijają: na n ieszczęśc ie  nie  mają 
jeszcze  tak wprawnego ucha jak gdzie indziej, ażeby m o­
gli korzystać z urzędu suflera. Zresztą, te uchybienia  
trzeba pow iedzieć, są rzadkie w Teatrze Rozmaitości, a 
o g ó ł  wystawień jest tak dobry, że  publiczność, ukonten­
towana, odchodzi z tego teatru, prawie^ zaw sze, z bardzo  
pochlebnym sądem o jego aktorach.

Trudność aktorów Teatru Rozmaitości jest w tćm naj­
większa, że nam dali kilka sztuk wcale nie źle odegra­
nych. Idzie więc teraz o utrzymanie sławy którą nabyli: 
publiczność ma w ręku zadatek ich zdolności i wie czego  
się może spodziewać po ich talentach; tak dalece że  już
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im nie wolno jest  teraz grać ozięble i ciężko,  i aby tylko 
trafiła się jaka scena niedosyć żywo oddana, zaraz p r z y ­
chodzi , jaki  krytyk , k tóry nazajutrz w Gazecie ma so ­
bie za powinność wszystkich o lem uwiadomić.  Ale co z 
ro b i ć?  Wszakże nigdy żaden człowiek nie naby ł  sławy 
ty lko kosztem własnej  spokojnosci: t r zeba się uczyei  sta­
rać,  ażeby wystawienia były równie dobre  j edne j ak d r u ­
gie,  a nawet  coraz lepsze.

Z prawdziwą przyjemnością p rzypominamy sobie wie­
czory,  k tóre nam sprawił  D oktor z M u su , Sekretarz i 
K ucharz , komedja R ano i W ieczór , Państw o S taruszkie-  
cuiczoxvie, Los na L o te r jc , C złow iek S ło m ia n y  i k i lka 
innych sztuk na tym teat rze danych.  W tych p rzeds ta ­
wieniach poznała publiczność wielu młodych artystów , 
czyniących najpiękniejsze nadzieje dla sceny polskiej .  N ie­
k tó re z tych talentów są ze szkoły.dramatycznej  i u sp ra ­
wiedliwiły pochlebne mniemanie  jakie o nich powzięto w 
czasie examinow; inne,  z prowincj i  p r z y b y ł e ,  dowiodły 
że  i na ma łych t eat rach można się ukształcić,  mając wro ­
dzoną zdatność i smak  dobry.  Z liczby pierwszych,  pan­
na Chojnacka uk ła d em  swoim, oznaczającym dobre  wycho­
wan ie ,  zachwyciła widzów w komedj i  R ano i W ie c zó r , 
i przy wprawie pod względem akcji i deklamacj i , stanie 
61 e znakomitą ar tystką.  Panna Werowska w sztuce Los na  
Loterjg  wystąpiła z przyzwoi tą godnością IV roli młodej  
ma jętnej  damy.  Panna Żółkowska,  godna córka s ł a w ne ­
go, n ieodżałowanego i dotąd nie zastąpionego Żółkowsk ie­
go,  odziedziczyła po nim wiele zdolności ,  a mianowicie 
grę  żywą i komiczną ,  wyraźną i czystą deklamację,  ciągłą 
uwagę i przytomność na scenie,  lokalną pamięć , krótko 
mówiąc,  będzie z tej młodej  osoby kiedyś doskona ła  aktor­
ka.  Panna Majewska (z  prowincj i )  może się podobać; jej 
gra jes t  dosyć żywa  i komiczna , ale czas,  uwaga i do ­
świadczenie ukształcą j ą  daleko wyżej; gdyż. ma wiele do­
brych chęci i zdatności.

Z mężczyzn,  na szczególniejszą uwagę zas ługuje pan 
Niwiński  (z prowincji).  K tokolwiek z prawdziwych znaw­
ców widział  go w roli Kucharza,  nie może się odchwalić 
komiki ,  tein doskona lsze j ,  że by ła  naturalna i wniczem 
nie przesadzona,  a przecież ciągle żywa i śmiesząca; zda­
wało się, że wyszedł  prosto z oficyny jakiegoś zamożnego 
pałacu.  Panowie Panczykowski  i Bai-aniecki (ze szkoły 
dramatycznej),  zasługują również na zaszczytnę wspomnie­
nie,  pierwszy w roli Włocha w Sochaczewie,  drugi w r o ­
li Pana Staruszkiewicza: ich dok ładne zgłębienie ról i sta­
ranne  oddanie przyjętych na siebie charakterów' ,  zaręczają 
n ad e r  korzystną przyszłość dla tego teatru.  Pan  Żuko- 
wski (z  prowincji )  , nie zawsze jest  równie szczęśliwym w 
oddaniu swoich ról: g ra ł  j ednak bardzo dobrze  doktora 7. 

- m u s u ,  osobliwie, w p ie rwszym akcie. Pan Majewski w 
ki lku wesołych rolach służącego , umia ł  się podobać p u ­
bliczności i zasługuje na wszelkie zachęcenie.

Szczupłość miejsca nie pozw ała nam mówić o innych od­
znaczających się artystach tęgo teatru,  mianowicie o pan­
n ie  Żulińskiej  i Tlostkowskiej,  panu Giżewskim,  Danielo- 
wiczu i Łojewskim; lecz to będzie p rzedmiotem dalszego 
ciągu naszych uwag o Teatrze Rozmaitości.

ROSSJA.  —  Dodatek nadzwyczajny do Dziennika Peters-  
Łurgskiego z dnia 12 (24) września zawiera co nas tępu je :

» Przewidując J.  C. Mość że przejście Ba łkanu  przez 
zwycięzkie wojska nasze ,  poda niebaWnie możność utwo­

rzenia pośredniego związku l ądowego , z flottą pod do­
wództwem wice-admirała Heydena na archipelagu zosta­
jącą;  wydał  już dawniej temu ostatniemu rozkaz skoncen­
trowania s i ł  swoich na zatoce S a r o s ,  i wysłania kilku 
letkich statków do k rążenia w okolicy E n o s ,  a to dla t e­
go ,  iżby za dost rzeżeniem pewnych znaków,  mogła mieć 
flotta związek z wojskiem lądowem,  j ak skoro takowe 
pokaże się na brzegu .  Że rozkazy N. Pana najzupełnie j­
szym zostały uwieńczone sk u tk i e m ,  pokazuje się to z 
dziennika działań wojennych od 22 do ‘23 sierpnia ( 3 do 
U  w rz eś n i a ) ,  którego wyjątki umieszczamy poniżej ;  
j ak niemniej  z r ap po r t u  naczelnego wodza hr.  Diebi tscha 
Zaba łkańskiego zdanego N. Panu.  —  Obecnie stoi flot­
ta wice -ad mi r a ł a  h r .  Heydena w pośrednim związku z 
prawem skrzy'dlem wojska,  gdy tymczasem admirał  Greig N 
ma związek z lewem jego s k r z y d ł e m ,  przczco wszystkie 
operacje naszej potęgi morskie j  , pod ogólnym k ie ru n ­
k ie m ,  główno-dowodzącego lir. Diebi tscha Zabałkańskie-  
go są postawione. P rz y  odejściu tego doniesienia,  s ł y  
wojska działającego,  w ten sposób rozdzielone b y ł y :  k o r ­
pus drugi  pod dowództwem jene ra ła  adjutanta nr.  Pahle-  
na , osadzi ł  miasto Visa a p rzednią straż swoję posuną ł  
aż do S a r a i ; ko rpus szósty,  którego p rzedn ie  czaty były 
we wsi Kalistran i Tszur lu , osadził  Lule-Burgas.
W y ją te k  z d zien n ika  d z ia ła ń  wojennych d ru g ie j A rm ji, 

od  22 do 30 sierpnia  ( od 3 do 11 wrześ.  )
Dnia 22 sierpnia ( 3 wrzes.  ) donosi dowodzący trze. 

cim korpusem p iecho ty ,  że wojska powierzone jego vo- 
skazom,  opuści ły obóz swój pod wsią Madarda , dnia 18 
( 3 0 )  s i e rp n i a ,  i zajęły nowe stanowisko między r ze k a­
mi Straja i Bokludszi  ; w nocy z d. 18 na 19 ( z 30 na 
3 1 )  s i e rpnia ,  rozpoczę ły  oblężenie Szumli .

Dziś opuściły następujące wojska obóz pod Adrjano- 
polem : Oddział  charkowskiego p u łk u  u ł a n ó w ,  z dwoma 
działami 28 kompan ji  artylerji  kon ne j ,  uda ł  się^ pod do­
wództwem pu łkownika Anrep  do wsi Ghar ma nl i , w celu 
położenia końca zaburzeniu i kłótni  powstałej  między 
m i e s z k a ń c a m i  tejże. Podpu łkownik  Ditz , wys łany został 
na czele innego oddziału 7. tegoż samego p u ł k u ,  także 
z dwoma działami  artylerj i  konnej  , na osadzenie Usun- 
Kupria.  Podpó łk ow nik  D o m b r o w a ,  udał  się z smoleń­
skim p u łk ie m ułanów i  z dwoma armatami do Demotico,  
a j e n e r a ł  major  Szeiemetj ew z kiy-landzkim pu łk iem u- 
łanów i z dwoma a rm atami ,  wzdłuż lewego b rzegu  Ma- 
ricy drogą do Trajanopola , czyli .Orichowa.

Dnia 21 sierpnia ( 5  wrz eś . ) .  J e ne r a ł  ma jor  Sievers,  
k tó ry postępował  w k i e ru n k u  do miasta Enos , w celu 
przy wiedzenia do sku tku  komunikacj i  z eskadrą wice-ad­
mi ra ła  I leydena , donosi , żc w dniu 22 sierpnia (3 wrze­
śnia ) p r 7. ybył  do Deinot ico z oddziałem swoim,  składa­
jącym się z 4 p u ł k u  ułanów Bugs k ich , 4  armat  ar tyle­
r j i  konnej  i 25 Kozaków;  ponieważ mieszkańców miasta 
tego znalazł  uzbrojonych , r o zk a za ł  więc j enerałowi Sze- 
remet jew , który tain wkroczył  dnia n as tę p ne g o , rozbro­
ić i c h ,  a sam posuną ł  się dalej z powierzonem mu woj­
skiem.  —  Ażeby wspierać wy'prawę do miasta Enos  przed­
sięwziętą,  polecono oddziałowi j ene ra ła  Szcremetjewa o* 
sadzić Tra janopo l ,  ale gdy okazało s i ę ,  że p u n k t  ten nie 
jest odpowiedni do ut rzymania związku z miastem Enos, 
wydano mu r o z k a z ,  aby zają ł  stanowisko pod  wsią Ip-  
sala*.

1 '
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Dnia 25 sierpnia ( 6  wrześ . )  Wojsko szóstego k o r ­
pusu p iechoty , zostające w obozie pod Adrjanopolem , 
wyruszyło w pochód ku Lule-Burgas.

Dnia 26 sierpnia ( 7 wrześ. ) Admirał  Greigh donosi 
o zajęciu twierdzy Midia na dniu 17 ( 2 9 )  sierpnia,  do- 
konnuein przez majtków pięciu szalup,  wspieranych przez 
trzy kompanje 23 pu łku  strzelców'. —  Je nera ł  Krassow­
ski donosi ,  ze gdy nieprzyjaciel  znaczną część s i ł  swo­
ich zjednoczył  za okopami Szumli  znacznie juz  posunię-  
t e in i , on przeto postanowił  uderzyć na niego równo*ze 
świtem dnia;  dwa zmyślone attaki tejże samej no­
cy przez Kozaków wykoyiane, nabawiły niepokoju nie­
przyjacie la ,  który obawiając się powszechnego szturmu,  
zmuszony b y ł  osadzić wszystkie szańce i straszny ogień 
rozpocząć.  Dnia 20 i 2 1 -sierpnia ( 1 i 2. w r z e ś . ) ,  wy­
słano patrole na drogach do Rasgrad i Eski-Slambul ,  w 
celu ściślejszego opasania załogi w jej  murach,  a w nocy 
z d. 21 na 23 sierpnia (z 2 na 3 wrześ.) oddział  K o za ­
ków wysłany na rozpoznanie tuz pod zewnętrzne szań­
ce, zmusi ł  T u ik ów  do zaniechania napadu zamierzonego 
na nasze roboty oblężnicze i s łużył  zarazem do zasłony 
w ukończeniu rozpoczętych już puralleli.  —  Szósty k o r ­
pus piechoty,  który d. dzisiejszego opuścił  wiesHavsa,  prze-,  
nocował w Eski-Baba.  —  Je ner a ł  Major Begidow osadził  
miasto Lule-Burgas pu łk a m i  Kozaków 3lina i Czernu-  
szkina.

Dn ia  27  s ierpnia (8 wrześ.) jenerał  major  Begidów po­
stąpił  z Kozakami swymi  pod Kar is t r an , gdzie zatrzymał  
się przez noc i 6  ko rpus  wszedł  do LulcvBurgas.

D n ia  28 s i e rp n ia  (9 w rześ.)  je n e ra ł  a d ju ta n t  h r .  Palii en 
d o n o s i ,  że  dn ia  24 s ie rp .  ( 5 wrześ. ) ,  opuści ł obóż pod 
K i rk l i s s ą ,  z a jm o w a n y  p rzez  d ru g i  k o rp u s  p iech o ty ,  125 (6 
w rześ .)  w k ro c z y ł  -do Visa.

Jenerał  poruczn ik  Krasowsk i  donosi ,  że mimo ognia 
dobrze u t rzymywanego  z zewnę trznych szańców n ieprzy­
jacielskich, robo ty  oblężnicze postępują skutecznie.  W  no­
cy z dnia 22  na 23 s ie rpnia ,  (3 na 4 września) ,  zasłania­
jący też robo ty pułk pieszy Tambowa,  wj 'pa r ł  bagnetem 
nieprzyjaciela z stano w isk, które przed szańcami zajmował.  
R a p p o r t je n e r a ła  a d ju ta n ta  hrab iego  D ieb itscha  Z a b a ł-  
kaiisk iego , g łó w no-dow odzącego  drug iem  w o jsk iem , z d a ­

n y  N . P a n u .
» Najjaśniejszy Pan ie  1 W zamiarze otwarcia związku 

z floltą W. C. Mości, pod dowództwem wiceadmirała Hey- 
dena na Archipelagu stanowisko swoje mającą,  posła ł em 
do Enos p u łk  ułanów Bugskich z czterema armatami 27 
kompanji  artylierji konnej i 25 Kozakami.  Po zajęciu le­
go miasta mia ły  być dane umówione znaki ,  aby z k r ą ­
żących okrętów naszych -zbliżył sio jeden do brzegu,  dla 
wzięcia na pok ład kapitana gwardji  konnej Mukanowa 
mego adjutanta,  przeznaczonego do przewiezieniawicead­
mirałowi Heydenowi depeszów odemnie.  Dowództwo nad 
tym oddziałem ot izymał  j ene ra ł  Sievers; dla wspierania 
go i ułatwienia mu związku z Adrjanopolem,  posła ł em do 
wsi Jpsala p u łk  Zj jzwartej  dywizji u ł a n ów ,  a drugi do 
Dem ot iko ;  każdemu z nich dodałem po 2 armaty z 28 
kompanj i  artylierji konnej .

Je n e r a ł  Sievers donosi ’mi t e raz,  że w pochodzie jego 
do Enos ,  wychodzili wszędzie mieszkańcy wiosek naprz e ­
ciwko niego, z oświadczeniem, iż pragną spokojnie się za ­
chować; że wszędzie wydano mu broń bez oporu,  i że od­

dział turecki  złożony z 1,500 ludzi zaciągniętych p rzez  
paszę Saloniki a przez syna jego dowodzonych,  ciągnący 
do Enos,  dowiedziawszy się o szybkim Rossjan do tegoż 
samego miejsca pochodzie,  rozsz ed ł  się częściami. Jednę 
część rzeczonego oddziału która przez wieś Keszane ku  
Stambułowi obróci ła się, ścigał j enera ł  Sievers,  rozproszy ł  
j ą  i zabrał  50 jeńców.

Za przybyciem swoim do Enos,  dowiedział  się j ene ra ł ,  
że dowodzący w tern mieście Ayan,  postanowił  bronić się 
w cytadelli aż do upadłego,  i znagl i ł  wszystkich mieszkań­
ców aby opuścili domy i wzięli się do broni ;  Grekom p r z y ­
kazał  surowo, aby naprzeciwko wojska W. C. Mci nie w y ­
chodzili. J e n e r a ł  Sievers postanowił  natychmiast  wezwać 
go do poddania się,  i w tym celu w y s ł a ł  dnia 25,  to jes t  
w dzień wkroczenia swego do Enos,  ofllcera głównego 
sztabu jako par lamentarza,  gdy tymczasem on sam ko r zy ­
stając z tego czasu , położenie miasta i cytadelli rozpozna ł .  
Tę ostatnie znalazł  do obrony dobrze usposobioną; leży 
ona na wysokiej i bardzo stromej  górze,  j e s t  otoczona m u ­
rena, w niektórych miejscach do 15 stóp wysokim i t ak 
g n u b y m , że wyłomu działami polnemi zrobić w niin nie 
byłoby można; do bramy,  która jest  j edyną w tćjże cyta- 
deili, prowadzi ła wązka i krzywa ulica miasta , p rzez co 
przystęp  do niej znacznie j e s t  ut rudzony.  Baterje na wie­
żach cytadelli,  osadzone by ły  działami.

Oficer sztabu głównego powróci ł  7. odpowiedzią,  że 
ay'an chce wprawdzie  poddać miasto i eytadcllę , ale 
pod dwoma warunkami,  na które przystać nie można.  
Chciał  on widocznie zyskać na czasie i oczekiwał na  
wzmocnienie.  P r z y r z e k ł  wszakże,  iż dnia następnego 
sam do obozu j enerała Sieversa przybędzie dla ukończe­
nia z tymże uk ładów.  C iemnosćhnocy nie dozwoli ła w 
dniu tym, żadnego przeciwko nieprzyjacielowi dalszego 
przedsięwzięcia.

Gdy nazajutrz rano,  ayan nie p rzyby ł ,  postanowił  je­
n e ra ł  major  Sievers obejśę miasto i zająć j edno wzgórze,  
7. ktoregoby do zamkniętego w murach nieprzyjaciela,  g ra­
natami strzelać można było.  A gdyby i to nic flie sku t ­
kowało,  było zamiarem jego sz turm do b ram y p r z y p u ­
ścić, u łanom kazać ssiąść z koni  i uzbroić ich bronią,  
T u rk om  po drodze odebraną.

Widząc ayan poruszenia Rossjan i ich nićustraszoność,  
p rzyby ł  do j enerała  S ieversa ,  i przekonawszy się o p r z y ­
gotowaniach do sz tu rmu czynionych,  poddał  citadellę i mia ­
sto, którego mieszkańcy natychmiast rozbrojeni  zostali.

Trofea zdobyte przez oddział  wojska W. C. Mci w 
Enos,  składają się z 25 dział  ciężkiego kal ibru,  między 
któremi jest 11  bron.zowych; z 29 dział  ma łego kal ibru,  
z 60 fas prochu i 2 0 0 0  kul i granatów.

Mam zaszczyt złożyć u stóp W. C. Mci, klucze i cho- 
1'ągiew miasta Enos.

Mój adjutant kapitan gwardji  konnej  Mukanów,  po p ły ­
ną ł  już na pokładzie brygu T elem ak  z depeszami ,  k tó re 
mu dla wiceadmirała hr.  Haydena,  doręczyłem.

W7 Adrjanopolu d. 30 sierpnia ( U  września) ,  (podp.)  
Je ne r a ł  adjutant ,  hrabia D ieb itsc h  Z a b a łk a ń sk i.n

A N G L J A .  — Z  L ondynu  dn ia  23 w rześn ia . — Zeszłej ś rody 
doręczył major miasta Do nk as t e r  w towarzystwie wjclu 
urzędników,  diplom oby wateiski  tegożmiasta,  xieciu W e l -



1176 )

L o g io n o w i , zamknięty w  tabakierce 1000  gw ineów  w a r ­
tującej.
— W  ty c h  czasąch płaci rząd i8,ooo f. s t .  rocznie na 
u trzym an ie  h iszpańskich wychodźców,— N iedaw no  p rzy ­
byto  tu  4o do 5o Hiszpanów, k tó rym  zos taw iony  b y t  w y ­
b ó r ,  udać się do F rancji  lub  do północnej A m eryki; ale 
przektadali pozostać w  A ńglji, bez względu na to, ze nie 
posiadają żadnych pieniężnych funduszów.

F R A N C JA . — Na zapłacenie kary. pieniężnćj i kosz tów  są­
dow ych ,  w  summie liogo fr. na Bcraugcra w y ro k iem  są­
dow ym  nałożonych, była składka zrobiona. P o e t a t ć n  o- 
pnśc iw szy ' w ięz ien ie , jeszcze, tego samego dnia przesłał 
do umieszczenia w l ibe ra lnych  dzienn ikach  l is t  nas tępu­
j ą c y „ M o ś c i  P an ie !  W ięz ien ie  moje już się skończyło, 
i  i oz w  o l mi W P a n  abym pierw sze chwile mojej wolności 
poświęcił (za pośrednictwem dziennika W P . )  ,na w y n u rz en ie  
wdzięczności tym w szys tk im , k tó rzy  przez dobrow olną  
składkę, p rzy łożyli  się do opłacenia k a ry  p ien iężnej ,  na 
jaką mnie p raw o  wskazało. Chciej i W P a n  przyjąć w y­
gnanie mojej wdzięczności za n iezasłużoną przychylność, 
k tó rą  mi w  czasie mojego uwięzienia okazywałeś etc. '’
»— tu te js z e  dzienniki umieściły mowę deputacji stanu k u ­
pieckiego z Saint P ie r r e ,  mianą do pana F reycine t  nowe­
go gubernatora na wyspie ..Marti ń ice, wraz z "odpowiedzią 
tegoż. Deputowani wynurzają w niej swojp radość i za ­
dowolenie z przywrócenia sądów królewskich. G u b ern a­
to r  odpow iedzia ł:  źe p rzez  dziesięcio-letni ciąg swojego 
urzędowania , nauczył się poznawać rozmaite klassy ludu, 
&e na zgromadzenia kolorowanych nigdy swojego p rz y ­
zwolenia nie d a ,  i wprzyzvzoitych karbach  posłuszeństwa 
utrzymać ich potrafi. D oda ł nareszcie , iii do tego k ro k u ,  
b y ł  upoważniony przez ministra m a ry n a rk i ,  i że ma p e ł ­
nomocnictwo tak sobie we wszyslkiem postąpić , jak  tego 
z dobre  m osady uzna potrzebę.
—  ' 1 tych dniach postawiono na moście Ludwika X V I ,  
posąg Kolberta.
—— Z  Lille donoszą , że w tamtejszych okolicach dawno już 
nie byao takiej obfitości oliwek jak  tego ro k u .  Gałęzie 
drzew oMtfoych gną się pod ciężarem ow ocu; wnosić za­
tem należy , że nadchodzące zbiory  wynadgrodzą właści­
cielom dostatecznie poniesione w roku  przesz łym  straty.

Aż 100,000 exemplarzy wydrukowano pisemka pod 
ty tu łem : )> Podróż Lalayetta po Francji , w Exem plarz  ko­
sztuje 50 centimów.

IIJoZPAPi JA. —— Jeneralny in tendent policji poda ł k r ó ­
lowi pro jek t  przed niejakim czasem, aby na p rzy­
szłość dopisywano w paszportach, urząd, jak i  przez oka­
ziciela by i zacznsn kortczów sprawowany, z wyrażeniem: 
czy należał do milicji, czy też b y ł  talkadem, deputowa­
nym, korrcgidorem i tym podobnie; czy nie pada na n ie ­
go podejrzen ie ,  jakoby  należał do towarzystwa kommu- 
nerow lub wolnych m u la rz y  Jeżeli len p ro jek t  utrzy- 
raa *'f» mof.no być pewnym Że zada straszliwy cios ban- 
dlowi hiszpańskie,nuy bo wtenczas wielu kupców nie be- 
dzu, e, ciało wyruszyć sig z domu i wolą siedzieć'w nim 
c o.,..y przez care swe życie, an iże li , iżby  tym sposobem 
nacechow ani, puszczali sig w drogę najniebezpieczniejszą z 
I J 7-yką nies.ychanych obelg i prześladowań.

~  Z  S zip ko l/n u  d n ia  18 w rześn ia . —  Na 
wydatki, których -wymaga obrona i bezpieczeństwo p ań ­
stwa na lądzie i na m orzu , Żądał rzą d  3 , 5 9 9 ,0 0 0  talarów. 
Stany zatwierdziły tylko 2 ,829 ,000 . '

—• Ogłoszono postanowienie królewskie , mocą którego 
sejm zamknięty będzie między 4  a 12 grudnia.

TURCJA. —  O d g ra n ic  tu reck ich  d . 20  w rześn ia .  — Zda­
je  się, że nawet przyw rócenie pokoju nie je s t  w stanie za­
bezpieczyć su łtana  przeciw ko zamachom jego poddanych, 
a mianowanie Chosrewa paszy na urząd D ro le t-N a s ir y ,] e s z - 
cze więcej roz ją trzy ło  umysły; jest on znienawidzony po­
wszechnie. W P era  lękają sig, aby źle myślący nie ch wy- 
cdi sie zwyczajnych środków, to je s t ,  podłożenia ognia, 
aby dopiac zamiarów swoich. S tracenia dzieją si§ bez p rze r-  
wy, ale dopełniają  ich nocną porą.
— Z e S tam bułu  d. & w rześnia . — Stan s tolicy jest za trw a­
żający i ty lko  przyśpieszone zaw arc ie  poko ju ,  może od- 
w iocic straszną katastrofę  , zdolną pociągnąć za sobą n ie­
o m ylny  upadek państwa tureckiego. O dkry to  w praw dzie  
i p izy tłum iono  spisek bardzo rozległy i przez liulzi w p ływ  
mających k ie row any ,  ale to  n ie zmieniło bynajmniej po­
wszedniego  um ysłów  usposobienia. Sp iskow i zamierzali 
odebrać życie su łtanow i i jego synow i.  P odobny  stań-  
izeczy byt powodem, że poseł angielski kazał zawinąć do- 
p o r tu  k i lku  okrętom w ojennym  angielsk im , aby  w razie 
niebezpieczeństwa dać na n ich  schron ien ie  su łtanow i i 
poddanym  angielskim w  S tam bule bawiącym. Nie można 
w ątp ić ,  iż su łtan  z podpisaniem pokoju ociągać się wcale 
m e będzie. Jakie podane m u  są w aru n k i ,  do tąd  z pe­
wnością n ik t  n ie  wie.

W O Ł O S Z C Z Y Z N A . — O d g ra n ic  JW ołoszczyzny dnia  7 
w rześnia. —^Posi łk i  k tóre  w  liczbie 1 2 ,0 0 0  z Rossji nade­
szły  , nie pójdą już do małej W o ło sz c z y z n y ,  z pow odu 
jak się zdaje nieczyniiości T u rk ó w  na praw ym  brzegu D u ­
n a ju ;  korpus  t e n  p r z e p ra w i  s ię -dw om a oddziałami pod 
Galaczem i B rai low em  przez Dunaj.  Oddział z 8 0 0  łudzi 
z ło żo n y ,  k tó r y  już  by l do W o ło s z c z y z n y  "wkroczył i 
drogą do K ra jow y  postępow ał,  za trzym ał się o je d n ę s t a - .  
cję od B ukares tu ,  gdzie mu na ro skazy  jenerała  KisseleWa 
oczekiwać kazano. T u rc y  zachowują się pod W id y n em  b a r ­
dzo spokojn ie ,  w yjąw szy  male n iek iedy  wycieczki, które 
przedsiębiorą z jednej z w ysp  na D u n a ju ,  będącej w  ich 
mocy.

Z  B u ka restu  d. i3  w rśzenia. — Podług odebranych  tutaj 
wiadomości, miał jenerał G eism ar  z większą częścią swo­
jego wojska przejść już Dunaj i osadzić napoW ról Raelio- 
"N* jak słychać, posunął się k u  Nikopolis .  Je­
nera ł  K isselcw w 3' jechał ztad dla złaczcnia się z korpusem 
jenerała Geismara.
- -  Pasza skntaryjski,  k tó r y  jak wiadomo w y ru szy ł  z W i-  

,na  czele A łbnńczyków , obróci! marsz swój na So­
phia i Philippopolis .

~  Serbji panuje ciągle mocne umjcsłów wzburzenie ,  
k tó re  znagla xiecia Miłosza, do w ielk iej w postępowaniu 
przezorności.

Donoszą z Jass pod d. i4  września, co następuje: ,,Bieg 
gońcowy jest tu  od dni dw óch nadzwyczajnie cz y n n y ,  ale 
o treści ich depeszów nic w  publiczności nic wiadomo. 
D op iero  od dw óch godzin zaczęto mówić o wzięciu Szu­
mu przez R o s s ja n , a lubo n ie  można jeszcze ręczyć za 
tę wiadomość, n ie  jest ona wszelako do p ra w d y  niepo­
do b n a ,  w iem y b o w iem ,  że już od 4  tygodn i cierpiała 
załoga nieuostatek, a o zadnćj odsieczy pomyśleć naw e t  nie 
mogła.
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